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A  d o l f  O v a C 7 v ń  , k l

o b i n e a u  w P o l s c e
N iezw yk le  dobrze, szczęśliw ie 

i w  samą po ię  stało się, że przy­
pomniano tanże i w  Polsce dziw ­
nie m agnetyzu jącą a tajem niczą 
postać z pogran icza kultury fran ­
cuskiej i n iem itck ie j cyw iliza c ji, 
postać stale zapominaną i znów 
stale w racającą, nutową i jakby 
legendarną, a jednak system atycz 
nie co kilKanaście la t w realne 
życie publiczne i polityczne inge­
ru jącą i swem i sugestjain i po- 
śm iertelnie, pogrobowo znów ak­
tywną.

Tym  razem  zawdzięczam y po­
staw ien ie postaci „ncrm andzkie- 
g o " arystokraty i m yślic ie la  w 
pełne św iatło  dyskusji (p ryw a t­
n e j) rodzim ych klerków ( i  la i­
ków ) uczonej rodaczce, docento­
w i dr fatołyhwo, która na Z jeż- 
dzie P. S. K, (K ob ie t In te lek tua li­
stek ) w ygłasza jąc  fachowy refe^ 
rat, niebacznie, ale w  samą porę 
zaatakowała w  extraturze w id ­
mo, które jak  „duch kom andora" 
zjaw ia  się w  pewnych momentach 
h istorycznych (1871, 1914) za­
w sze w tedy, k iedy w  nowoczcsnoś 
ci zaczynają  się ju ż ustatnie, koń­
cowe przygotow an ia  do odśw ieża­
jących  atm osferę w ielk ich  kata­
k lizm ów wojennych.

T Y L K O  D L A  M Ę ŻC ZYZN

Szczęśliw ie bię zdarzyło, że 
docent pani Stotyhwowa ao fe ­
nomenu Gobineau ustosunkowa­
ła się po kobiecemu, a w ięc ze 
stanowiska hum anitarne - libe­
ralno - postępowo - s ta rośw iec-' 
k iego, a w ięc  przeciw  dogm atow i 
w alk i ras jako podstawy w sze l­
k iego rozw oju  ludzkości i w szel­
k iej cyw iliza c ji. Tak  być pow in­
no. W szystko w  porządku. Tak 
na k rąg ide. Cobineau pow inna 
reagow ać kobiecość, uczucio­
wość. Takiem  je s t  i pdzostanie 
posłannictwo kobiet. N iobe czy 
św ięta Genoweia, przygarn ia jąca  
do siebie, małego M urzyn­
ka i s ierotkę Chinkę. Tak  być 
nowino. Gobineau m e jest, nie 

, był i nie pisał dla kobiet. To  są 
X sprawy w yiączn ie  masculin, męs­

k iego rodza ju^  gatiinku ,  j

Z  te j p rzyczyny bardzo łatwo 
jest p rze jść  do porządku dzienne­
go nad dość obojętnym  faktem , 
że francuski hrabia polskiej de­
m okratycznej doeentee całkiem  
się nie podoba. Z okazji nato­
m iast trzeba skorzystać i p rzy­
pomnieć męskiej in te ligen c ji 
wyższej rangi um ysłowej, że jes t 
ju ż  na jw yższy czas (h o  c h a  t e  
Z e i t ) ,  aby w łaśnie teraz nieco 
się z Gobineau zaznajom iła, dla 
św iata  je go  idej smak sobie wy- 
lob iła , problemom nauki, zasad 
nieco czasu pośw ięciła  i ewentu­
a ln ie przystąp iła  ao założenia 
S towarzyszen ia, Zw iązku czy K lu ­
bu Gobineau, to znaczy asocjacji 
takiej, jak ie  na Zachodzie są 
wszędzie. Chętnych zna jdzie  się 
zapewne kilkuset. Czas n ag li: Za­
pewne, że są i spraw y pono w aż­
n iejsze. Jeżeli a to li egzystu je  od 
dość dawna „T ow . Dante A lig -  
h ieri“ , to stokroć w ażn ie jsze i 
ik tua lm ejsze „S tow arzj szenie

im. hr. Gobineau" w  Polsce, za­
grożonej Już poważnie rasowym
indyferentyzm em  i suprem acją 
Chazarów jako W aregów  ( n o r -  
m a n  c o n ą u e s t ) .

N . R. F .

W ystarczy  tu powołać się na 
przykład francuski, zanim wskaże 
m v palcem na N iem cy i W iochy. 
Że tam nawet w te j erze zupełne­
go rozpadu i rozkładu, degenera­
c ji i dekadencji, jednak pewne 
szczytowe grupy intelektualne 
przychodzą do oprzytom nienia 1 
zdawania sobie spraw y z kata-] 
s tro fa incgo stadjum ju z nie ty l-, 
ko zam iera jącego w  bezdzietności 
narodu, ale agon izu jącej „ r a - j  
s y "  Galio - Franków , to c tern 
św iadczą giośnu i mocno takie 
dwa zjaw iska, jak  zeszyt „N  o u- 
v e 1 1 e R e v u e  F r a n c a  i- 
s e "  w  całości rehab ilitu jącej a- 
poteozie Gobineau poświęcony, po 
czem zaraz, jako odpowiedź, na 
to, książka M. M. Gorce‘a, p ro fe ­
sora uniwersytetu  katolick iego 
( s i c ! ! )  w  Tu luzie p. t. „ L  a 
P' r a n c e  a u  d e s s o u s  
d e s  r a c e ! "  (P a y o t ) sądząc z 
licznych recenzyj w  perjodykach 
w  op in ji degryngolu jącegc P a ry ­
ża svm patyczny rezonans natra­
fia jąca . Cóż to w ięc sygu ifiku je?  
O tóż to przedewszystkiem . że się 
tam jednak i w tym „n eg roida(- 
iiym " Paryżu  znów problemem 
wyższości, n iższości ras, bio-dyna 
miką ras i walkam i ras jednak 
pow rotn ie interesu ją.

W ięc  nie w samych tylko „opę­
tanych" rasizm em  N iem czech? 
Zeszyt „N . R. F .“ , to je s t tego sa­
mego organu e lity  literack ie j, któ 
ry  nie tak aawno bi zm iął hymna­
mi o bankierskim  psychologu 
P roust‘cie, był do pewnego stopnia 
c u r i o s u m ,  wykazując Jobit 
nie, jak  zm ien iają się gusty i za­
interesowania od antypody do 
antypody. Ten  zeszyt „N . R  F ."  
dotarł i do W arszaw y. W ięc  do­
cent dr. Stołyhwowa łatwo prze­
konać się może, jakie to firir.y i 
jak im  tonem p isały o spostpono­
wanym przez nią G o b i n e a u b i ­
b lio g ra fia  zaś podana na końcu 
zeszytu by laby w prost rew elac ją  
dla naszej radykalnej progre3- 
sistki... m yślowo tkw iącej w  epo­
ce gazu i tram w ajów  konnych. I 
w idoczn ie musi ten ruch ideowy 
za zgaiw an izow aniem  .„Gobiniz- 
mu“  i doktryny wyższości i walk i 
ras być jednak dość silnym  (choć 
może tylko pokątnie lub podśw ia­
dom ie) skoro p rofesor katolickie 
go (s i c ! )  uniwersytetu  uważał za 
wskazane z całem dziełem  prze­
ciw  budzącemu się „ras izm ow i" 
ju ż wystąpić. K ie  byłoby rzeczą 
ja łow ą  skonfrontowanie w yw o­
dów antirasowych prof. M. M. 
Gorce‘a z rezu ltatam i dociekań 
p ro f. Kretschm era, odraza (ja k  
się tego można było spodzie­
w ać ), e n  v  o g u e i „m od­
nego" w  Judosław ji.

„Z Ł O T Y  K W IA T "

W  Polsce nazwisko Gobireau  
w łaściw ie nie w yw oływ a  żaa- 
nych w  szerszym  okręgu dresz­
czów lub podnieceń Tych , co się

nim i to tylko przelotn ie za in tere­
sowali, możnaby na palcach lew ej 
ręki w yliczyć. W  m łodzieży lite ­
rackiej jak iś  czas cieszył się po­
wodzeniem  „Renaissance" w  tłu­
maczeniu A . S trzeleckiego. N ietz- 
scheaniści za ję li się nim przygo­
dnie w  związku z wpływem , jak i 
m iał na Zaratustrę. Dopiero f i lo ­
z o f i estetyk M ichał Sobeski dał 
w r. 1925 m onogra fję  objektywną 
i nie egza ltu jącą  p. t. „K w ia t Zło 
ty ", w  której raczej popularnie 
„poucza ziomków kto zacz" Dył 
ten francuski dyplomata, antro­
polog, p reh is to r ie , językoznaw ­
ca, dramaturg, nowelista, rzeź­
biarz, esteta a przeuewszystkiem  
nieco kosmopolityczny... ( s i c ! )  a 
w  każdym razie  kosm cpolityzują- 
cy antyrepublikam n, ro jahsta , łe- 
g itym ista  i „obyw atel św iata", 
goethowski „W  e 1 t b ii r  g  e r "  
równocześnie.

TR ZE J P R Y M U S I

W swej zresztą bardzo popraw 
nej książce o Gobineau Sobeski 
nie uwzględn ił dorobku naukowe 
go i ro li, jaką odegrał jego  uczeń- 
prymus m arkiz Vacher de La* 
ponge ( L  ‘ A  r y e n e t  s o n  
r o l e ) ,  na którym  na jlep ie j i 
n a jw n ętliw ie j można uczyć bię 
systemu samego mistrza, T y tu ł 
„Z ło ty  K w ia t"  tłumaczyć należy 
tym poglądem  Gobineau, że po 
rozkw itn ięciu  w span ialej złotej 
c yw iliza c ji rasy b ia łe j przycho­
dzi je j kres, a do głosu dochodzą 
kułturotworne ludy z ras następ­

nych (żó łte j 1 c za rn e j). W róży ł to 
ch ihastyczn ie francuski... 1 e- 
p t o s o n i k "  na 50 la t jeszcze 
przed dzisiejszym i zresztą  ju ż 
zlikw idowanym i piewcam i „U  n- ̂  
t e r g a n g u  d e s  A b e r d -  
l a n d e  s“ , jak  rów nież w yw ró- 
żył rozbudzanie się szybkie lu­
dów azjatyckich, ich industria li­
zację, autark ję państewek połud­
niowo - amerykańskich i zamknię 
cie b ia łe j Europy w  k latce hiper- 
produkcji i supenn ilitaryzacji.

Tu  dodajm y jeszcze, że ten my­
ślic ie l, o wzroku „ v  o y  a n t a "  
w ieszcza był co się zow ie dyletac 
tem w e wszj stkich tych dziedzi­
nach, które upraw iał i że nauko­
we korektury podstawy i funda-, 
m enty dał je go  teorjum  d op ie ro ; 
jego  drugi w ie lk i uczeń - prymus 
N iem iec L . Scheimann w  dwuto-j 
m owej m onogra fji. T rzec i w ielk i 
uczeń - prymus A h g lik  Houston 
S tew art Chamberlain, k tóry  z  o- 
brzydzenia do kom ercja lnej i 
merkantylnej W . B rytan ji ducho­
wo się zgerm anizował, (syn  an­
gielsk iego adm ira ła !) całe syste- 
ma rasologji Gobineau przeina­
czył, dostosowaując je  do wszech- 
niemieekich im peria listycznych  
fantasm agoryj w ilhelm owskich. W  
jak w ielk im  zaś zakresie dowolno­
ści tego dokonał, w ystarczy  po­
w iedzieć, że mapa antropologicz­
ne - rasowa N iem iec, wydana 
przez n iem ieckie „ G o b i n e a u -  
V e r e i n i g u n g "  została w 
Niemczech... zakazana, g d y l w y ­
kazywała (k o lo rys tyczn ie ) bezna-

Z plastyki
—  Pociąg z wystawą dzieł sztuki.

W  Paryżu odbyło się uroczyste o- 
t warcie ruchomej wystawy dzieł 
sztuki, urządzonej w pociągu. Pociąg 
len, nazwany „Tram  Esposition des 
Ar-tistes" ODjeżdżae będzie całą 
Francję, docierając do najdalszych 
jej zakątków, odciętych od świata 
sztuki. Uruchomienie pociągu nastą­
pi w dniu dzisiejszym. I

—  Sukces Wystawy Grafiki Po l­
skiej w Strasburgu. "Wystawa Gra­
fik i Polskiej w Strasburgu cieszy 
się wiclkiem powodzeniem i odnosi 
z każdym dnic-m coraz większy suk­
ces propagandowy. Prasa alzacka 
poświęciła Wystawie cały szereg 
niezmiernie życzliwych artykułów, w 
których z podziwem wyraża się o 
dorobku polskim w dziedz. lie gra­
fiki.

Xa szczególną uwagę zasługuje 
artykuł prof. Uniwersytetu Stras- 
hurskiogo i wybitnego znawcy sztu­
ki, dr. SchneCgansa, opublikowany 
w dzienniku „Journal d‘Alsace et

de Lorrainc". Autor pisze m. in. • 
„Kontemplacja tych arcydzieł wzbu­
dza w nas nczucie winy i wstydu, 
żc my na Zachodzie tak często i tak 
bardzo jesteśmy nicsprfffl iedliwi wo­
bec nusTrzów polskich, nieznanych 
nam nieraz nawot z nazwiska. Łą­
czą oni w dziełach swych siłę, głę­
bię, poezję i wdzięk wiośniany z 
techniką prawie zawsze dosaonulą, 
zarówno jeśli chodzi o drzeworyty, 
jak i subtelne akwaforty, wytrzy­
mujące łatwo porównanie z najiep- 
szemi dziełami naszych grafików 
współczesnych".

Wyizła z araku iesl do nabycia 
we wszystkich ksiąsarmach

najnowsza powiesf 
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miesiąc lipiec

dsiejnA mieszamrą (bastardyza- 
c ję )  szczepową i rasowi; na tere­
nach, zam ieszkałego przez N iem ­
ców „ D e u t s c h e !  E e i c  h“ . 
W łaśn ie bowiem  dyletant Gobi­
neau ju ż to stw ierdził, że je że li 
F rancja  nowoczesna, to konglo­
m erat ostatecznie rassenvolnów z 
H erren  - raśsen (G a llow ie , Sakso- 
wie, H eru iow ie. W izygoc i, A lle -  
manie. Burgundowie, F rankow ie ) 
z przew agą Franków  (G erm a­
nów'), a w ięc bądź co bądź jed ­
nak czystość we krw i, to N iem cy, 
a ju ż szczególn ie Prusacy...: Obo- 
tryci, Lu tycy, L itw in i, Polanie... 
może i Chazary w ogóle  S łow ia­
nie, S c 1 a v i, czy li, jak  nc, 
woczesna nauka d e fin ju je  
l a p p o n o i d a l n i  a docent 
S tołyhwo uczy: „ h o m o  f  a- 
n o t r i c h u s  g e a u k o p i s  
b r a c h y o c e f a l u s "  (L e - 
chita v e l Sarm ata ).

N IE  ID Z IE  O  SZCZEGÓŁY

Rzecz prosta, że wobec d zis ie j­
szego stanu scjenc ji antropolo­
gicznej 1 w iedzy i biodynanuce 
ra3 ludzkich przeważną część sy­
stemu i tez Gobineau w  „ L ‘ F- 6- 
s a i  s u r  1 ' i n e g a l i t e "  
oczyw iście, przestarzała, za latu je 
myszką, tą samą, którą trąci i Cu- 
v ies i... Lynneuss... i Darwin... i 
Comte... i Rzym owskiego św ięty 
patron Benedetto Croce... Tak i po 
dzia ł na trzy  rasy zasadnicze: 
b iałą, żółtą,, czarną, w  którym  to 
podziale S łow ian ie ( s ic ! )  zdegra­
dowani na żółto - białych, nie ty l­
ko zakrawa na nonsens, ale jes t 
w ierutnem  głupstwem , juk rów ­
n ież głupstwem jes t np i n f  e- 
r  i o r i t a s rasow a takich żó ł­
tych, jak  np. Japończycy, za cza­
sów -Gobineeu jeszcze m inim alnie 
poznani i znani, a dzisia j k le jnot 
ras ludzkich najm oraln iejszy, naj 
zarowszy, na jaktyw n iejszy, na j­
bardziej postępowy i ju trze jszy , a 
równocześnie najszlachetn iej kon­
serwatywny i traaycjonahstycz- 
ny. M ożnaby w ięc łatwo całą dok­
trynę Gobineau o n ierówności ras 
obalić jednym  tylko przykładem  
cudownie często rasowo - nacjo- 
r.alnegc cesarskiego Nipponu. 
już nawet nie s ięga jąc  do drugiej 
rasy „pod ręczn e j" do... „n a js ta r­
szych A r jó w "  rodakow Raouidra- 
natha, Gandhiego i Krisznam ur- 
thiego... Słabe m iał n ietylko po ję­
cie a le i przeczucie biodynam iki i 
en erg ji rozw o jow ej nie-białych ras 
francuski gotyck i hrab.a. A le  te 
omyłki, g a ffy . uogólnienia, hipote 
zy, b łędy i n ieprawdy w ie lk iego  
dyletanta nie przesądzają, czy n ij 
skreśla ją  tegc, że hrabiemu uda­
ło się stw orzyć choćby wspaniały 
m i t ,  a tarazem  nowy m otor 
dziejow y, nowy' zaczyn ideow y dla 
ludzi czynu, ludzi w a lk i, jedno­
stek w ładczego, cezarycznego ga­
tunku. P rzy  lekturze g łów nej pra­
cy hrabiego dyplom aty dzista,, 
mogą się może i zaśm iewać nasi 
specja liści p ro fesorow ie Będzie 
to jednak ten śnnecb, jak im  też 
wybucha dzis ie jszy  ąceptyk przy 
lekturze czarnych „u p ław ów " 
w'ersy fikacy jnych  S łowackiego 
„K ró la  D ucha" (q  u e 1 !  e 
b l a s p h ę m l e ! )  N iczego  to 
nic aowodzi.

D O P IE R O  P O C Z Ą T E K

W  szczegoiach, w  śrisłościach 
w naukowych motywach i pre- 
m issach Gobineau oczyw iści! 
zw ietrzał, czy spełzł doszczętnie 
Fachnie paczulą. W  wielkich 
rzutach i perspektywach histor­
iozo ficznych , „p lanetarnych " do­
piero się zaczyna. I  jes t rzeczą 
bardzo charakterystyczną, źe 
nieco równocześnie z nim a nie­
co później, a całkiem niezależ­
nie od niego i n iew iedząe o nim 
do bardzo podobnych czy mocno 
pokrewny-ch wniosków  i rezu lta­
tów  na ta lk iem  innych torach 
naukowych na jednym, ale 
najw ażn iejszym  odcinku myślo­
wym  doszedł i jeden z 
n a s z y c h  uczonych, a mia­
now icie Ludw ik  Gumplowicz

U iyw am y ep itetu : n a •
s z y c h ,  aczkolw iek znakomi­
ty  krakow ianin był profesorem 
uniwersytetu w  austijackim. 
Gracu, niedopuszczony do A lm a 
M ater Jagiellonum  przez Stań­
czyków adorujących wówczas 
tylko... K laczkę (v e l K laczk in a ). 
O tóż Gum plowicz zm arły w  r. 
1909 napisał dwa fundam entalne 
dzieła, które n in iejszem  poieca 
się uprzejm ie do łaskawego przy­
pomnienia sobie wszyrstkim no­
wym adeptom Świątokr-zyskiego- 
Hulkowego... K retschm era. Jed­
no dzieło to R a s s e  u n d  
S t a a t  (1871), a drugie w  dwa 
naście lat późn iej „ D e r  R a a *  
s e n k a m p f "  (1883).

Na jednym  najw ażn iejszym  
szczytowym  punkcie swych roz­
ważań schodzą się o m a l  d o ­
s ł o w n i e  i francuski fedual, 
„F ra n k " hr Gobineau i gen jal- 
ny socjo log  żydow-ski:

„W a lka  ras je s t czynnikiem 
decydującym  w  powstawaniu i 
rozwoju  państw i społe­
czeństw"...

„B ez antagonizm ów rasowych 
niema rozw oju  państw i mo­
carstw ".

D ŁU G O G ł O W C Y  

I  T Ę P O G Ł O W C Y

N iechzeż sobie te  dw ie a a *  
xym y zaliarbują w  pam ięci nas. 
b r a c h y o c e f a l e  i nasi... 
m i k r o c e f a l e ,  nasi aługo- 
g łow cy i... tępogłow cy. N iem a 
jednego punktu na kuli ziem ­
skiej, gdzieby się m e ścierała 
jedna rasa z drugą rasą i to na 
w ieczne czasy i od samego po­
czątku...

A  od jak iego  początku.??
T o  znowu tłum aczył swoim  

uczniom jeden uczony murzyń­
ski, św ieżo na chrzcścijan izm  
nawrócony, a będący n iejako 
kandydatem na ...czarnego Go- 
bineau...

„K ied y  K a in  zab ił swego ’brs* 
ta A b la  dał się głos słyszeć w  
n ieb iesiech : K ain ie, gdzie tw ó j 
brat A be l?

W tedy  Kain  z b l a d ł  ( ja k  
ściana) i zaczął drzeć na całem 
ciele..

I  tak powstała rasa blada, bia­
ła czyli E u iope jczycy ".

mięć matczynych lez ożyła i zwaliły 
się przypomnienia długich, upior­
nych tygodni, kiedy w , hałupic nie 
było kawałka c-hleba. liaz, noc-n, 
matka wymknęła się na wieś i przy­
niosła kartofli. Powtarzało się to 
często. Dzieci nie płakały już z gło­
du, ale ona wychudła jeszcze bar­
dziej i chod/iła zawsze z ezorwone- 
mi, zapuchniętemi oczyma. Jednego 
ranka nie powróciła do dotuu. Ja­
siek obudził Zośkę i Ignasia i we 
(••oje wybiegli z krzykiem r.a wieś. 
Kobiety zaprowadziły' ich do sołty­
sa, gdzie było kilku obcych ludzi i 
mufka spłakana, prosząca o zmiło­
wanie. klatka była złodziejką! Teraz 
Jasiek zrozumiał, dlaczego sama ni­
gdy nie tknęła tych kartofli, tylkp 
kryła się po katach i płakała. Po­
tem zabrali chłopaka na obcą wieś, 
daleko od Kuchar i kazali mu paść 
bydło. Odtąd już więziły go te wy- 
tajite, przys/arzałe ugory i w móz- 
głi, jak cieni wbity własnemi ręka- 
/mi, siedziała wiecznie myśl o mateo 
i o Kucharach. V, szystko tutejsze 

,tsk mu obrzydło, e nio mógł ,.uż 
idłużcj wytrzymać Nawet kiedyś 
wieczorem, dostawszy od gospodyni 
jbaty', wymknął śię poeiebu i ruszył 
^polami do Kuchar. Niechby się już 
fcaz skończyło! Ale gdzieś na niezna­

jomych miedzach ogarnęła go noc 
t musiał wracać. Teraz sami go nic 
chcą. Musi iść do Kuchar i matka 
znów będzie kradła dla niego kar­
tofle. N ie ! Jasiek uprosi gospodyni, 
żeby go zostawiła. A  jeśli ojciec po- 
WTÓe-i z Francji, z roboty, to wtedy7 
sam go zabierze. Matka mówiła, żc 
wówczas będą mieli i ehh-b i karto­
fle  i słoninę. Było już pod wieczór. 
Słońce przystygło, sczcrwiemało i 
opuściło się nad same chałupy. Nr 
hoiyzoneie, jak zwykle, rozpierały 
się potężue, kopulaste topole. Wąska 
droga, poprzerywana kałużami, 
przecinała pastwiska i ginęła w od 
ległych zbożach.

Jasiek patrzył.
Nagle!... K rew  zerwała się gorą­

cym huraganem, aż zadudnialo w 
piersiach.

Czarną linją drogi zblizała się 
chuda, przygarbiona kobieta i jakiś 
niski eldop. Przez łzy widział ich 
coraz bliżej i  wyraźniej. Cofnął się 
trochę za krzaki, spuścił głowę i wy 
czeki wat.

—  Jasiuleeek, a choeieno do mat­
ki, -hocicno 1

Wyciągnęła ręco z jakąś dziką 
chciwością i biegła przez łąkę.

—  Przyksyło ci .sic, synusiu, przez 
matki i przez chałupy, przyksyło?

Przypadła do dzieciaka i utkwiła 
w nim niespokojny wzrok. Chłopak 
milczał, jakby zawstydzony i ulcry- 
wal oczy. Wszystkie pulsy tętniły 
mu bezładnie, ogłuszająco. Ciepło 
matczynego ciała pobudzało tłumio­
ne tęsknoty. Paląca nawałnica wzbie­
rała w piersiach i szła do gardła 
goryczą coraz obntszą, której nie- 
spesób było przełknąć, au' zdławić 
Y\ y buchnął głośnym płaczem.

—  Co, niedobrze ci tu było, Ja-  
siulok, niedobrze? Powidz matce!

—  Dobrze my ...
—  Nu, to nie płac robaku, a pa- 

trzajno, ociec z Fram yi przysed!
Mówiła głosem urywanym, trwoź­

nym, brzemiennymi troską.
Jusiek spojrzał ukradkiem. Pozi ał 

cjea, choć teraz wydawał mu się ja ­
kiś chudszy i mniejszy, niż dawniej. 
Twarz miał ciemną, jak ziemia, za­
rośniętą krótkim, czarnym włosem. 
Był boso, w podartem ubraniu.

—  Mamusiu, a byliście w Kuoha- 
tach ?

—  Toć z Kuchar idziewa, mój 
dzieciaku.

—  Z Kuchar?
Uśmiechnął się i patrzył w ziemię 

zaiskrzonemi oczyma, •
—  Zajmuj, toć tylko patrzyć za­

chodu!

Bydło szło wolno ociężale, naje­
dzone i  zmęczone pod wieczór.

W ieś sterczała w zbożach wyso­
kim grzebieniem zieleni i brunatne- 
nd strzechami. Słońce optdło tuż na 
sam skraj nicDa i prześwitywało ru 
mień emu przez sady7. Smugi lekkich 
obłoków układały' się warstwami na 
zachodzie i nurzały' się w purpurze. 
W  przyczcrwieniouyeh przestrze­
niach stała ehiodna, niertmlioma ci 
sza.

Krow y zatrzymały się przy bra- 
mio i odezwały się słabym, jęczącym 
tykiem. Gospodyni podbiegła orwo- 
rzye. •

—  O widzis, Ojce do ciebie przy- 
sły, ho, hol

Wpuściła bydło, któro zaczęło ob- 
wącbiw-ać i roztrącać naczynia, po­
zostawiono przed sienią. .

«
—  Wacun. a choeieno, to uwiążes 

krowy!
Pies ujadał i rwał się do obcycn. 

aż łańcuch trzeszczał.

Na drugi dzień nie budzili już 
Jaśka do bydła. K iedy otworzył o- 
czy, na chlewie Dyło bardzo widno, 
bo szparami w szczytowych deskach 
wdzierały się promienie słońca. O j­
ciec. napói ubrar ■, spał obok. Ja­

siek zaraz p-zypom niał sobie wczo­
rajsze.

—  A  wej, pódc do Kuchar, pódc!
Zmuwił pacierz, zsunął się z chle­

wa i poszedł baw ić się ł psem.
—  Widzis Lamor, juz tera pódc 

do Kuchar i nie bedc pusturkicm, 
widzis?

Obiema rękami klepał psa po łbie 
i patrzył mu w oczy'

W  stodole odezwał cię stukot i 
szum noży, tnących bwiożo zielsko. 
Jasiek wsunął się przez półotwarte 
wierzeje. W  kącie klepiska malka 
obracała kró.kim, okutym drążkiem, 
a gospodyni ładowała zielsko w la­
dę, napierając nim na tryby. Chwi­
lami i ona chwytała za drąg, a wte­
dy koło rozpędzało się z podwójną 
siłą i noże cięły coraz drobniejszym 
i szybszymi chrzęstem. Za parę ni- 
nut, na rozpostartej na klepisku 
płachcie, usypał* się wysoka góra 
porzniętej zieleni "Matka odpocząw­
szy trochę, opowiadała dalej:

—  I niech «e pani ino pomyśli, 
z Francyi, taki śwuat piechty. Od 
wiosny, pani, seJ boso, bez pijen 
dzy, o prosonem ehlcbic. A  mało to 
go Micmcc i Bcigijee wytyczały po 
arcśtaeh. Jaz me zacisnęło, jakem 
go obacyła. A  przecie, pan., molesto­
wałam. jak ta suka, zeby nie cho­

dami, Bida była w chałupie, jaz łeb 
derło, a tu jcsec totygo małego się 
spożdz;walam. Ale myśli pani ze 
co? Ino sio swołeć rozjusuł, pobiuł 
me i posed. Tłumaeuł sic, ze robo 
ty we wsi nima. Toć nicht me po- 
wi, ale zawso chłopoju łatwi cóś za­
radzić, niz kobicie z takiem dr o ni ar.- 
giem. Cy  jo  mani tote zdrowie co 
jenna, ze do roboty pódzie, jak nie 
tu. to tu i zarobi?

Przerwała i zamyślona patrzała w 
pusty sąsick.

Gospodyni zbierała końce płachty 
w ręce, aby wynieść zielako do ko­
n ta . •

—  Toć i od nes wyrobniki b j li 
we Francyi, ale kazucn jakoś lun 
dowal ’

—  Ba, chłop chłopoju nierówny. 
Tero tyz przyjeehoł i eden z nasv 
wsi, ec buł razem z mojem i krrnci 
sie, zeby7 kuźnie postawić. To jonrm 
rzec. Un my' dopiru pedział spra­
wiedliwie c0 było Mój od pocum- 
ku z.wąehał sio z jao.icmyś pośwetni- 
kmr,y, pi ul wódko, biuł sic i co? 
Włócyli, pani, jak zbrodniarze po 
sądach, po areślaeh, a późni wy* 
pchnyli na mordę i kazcó iść ao 
dómu. Przysed. pani, jak dziad, jak 
wsiarz, na pośnuewisao dio ludzi. Cy


